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 W Szu­mi­nie jest naj­piękniej na świe­cie! Wiem, co mówię, bo miesz­kam tu od uro­dze­nia. I nie jest wca­le tak, że nig­dy nie wyściu­biłam nosa poza naszą oko­licę. W każde wa­ka­cje od­wie­dzam prze­cież moją cio­cię w Kra­ko­wie. Poza tym jeżdżę z mamą na tar­gi książkowe, które od­by­wają się w różnych mia­stach – w War­sza­wie, Łodzi, Kra­ko­wie albo w Po­zna­niu. Moja mama jest bi­blio­te­karką i mówi, że nie ma na świe­cie szczęśliw­sze­go pra­cow­ni­ka niż ona. Wszyst­ko dla­te­go, że jej zawód to jed­no­cześnie jej naj­większa pa­sja. Mama ko­cha książki, może o nich opo­wia­dać go­dzi­na­mi, a jak cza­sem się za­czy­ta, po­tra­fi na­wet przy­pa­lić cia­sto!
 Po­tem żar­tu­je­my so­bie, że nad­pa­lo­ny ser­nik to żadne tam zwykłe cia­sto, tyl­ko ser­nik Ali­ce Mun­roe. A zwęglo­ny pier­nik to pier­nik Do­ris Les­sing. Mama uwiel­bia te dwie au­tor­ki i jak za­cznie czy­tać, nie może się ode­rwać. 
 Ja mam to samo na przykład z Dziećmi z Bul­ler­byn. Bar­dzo żałuję, że nie miesz­ka­my w Bul­ler­byn. Byłoby faj­nie wi­dzieć obok Za­gro­dy Północną i Południową, a nie tyl­ko panią Kwa­czek i ho­do­wa­ne przez nią kacz­ki. Wolałabym za­miast ka­czek sąsiedz­two Kla­ry i Pau­li­ny. Gdy­by tak dało się przy­bliżyć nasz dom do Szu­mińskich Łąk, gdzie te­raz obie miesz­kają… Byłoby jak w Bul­ler­byn… Oczy­wiście bu­dy­nek trze­ba by prze­sunąć ra­zem z ogro­dem, w którym rosną słynne hor­ten­sje mo­jej mamy. Każdy, kto wjeżdża do Szu­mina, musi się przy nich za­trzy­mać! Ta­kie są ogrom­ne i błękit­ne!
 Za to Szu­mińskich Łąk nie ru­szyłabym na ma­pie ani o cen­ty­metr. Staj­nia musi być dokład­nie w tym miej­scu, w którym się znaj­du­je – w pięknym zakątku, wśród łąk, trochę na ubo­czu. Tam ko­ni­ki czują się naj­le­piej i nie należałoby tego zmie­niać. Za nic w świe­cie.
 Szu­mińskie Łąki należą do ro­dziców Kla­ry – mo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciółki. Kla­ra wpraw­dzie się tu­taj nie uro­dziła, ale ko­cha naszą oko­licę tak samo moc­no jak ja. No i miesz­ka tu już od wie­lu lat. Za­warłyśmy na­wet spe­cjal­ny pakt, że nig­dy, przenig­dy stąd nie wy­je­dzie­my!
 Trochę się mar­twiłam, co będzie, kie­dy w Szu­mińskich Łąkach po­ja­wiła się Pau­li­na. Bałam się, że Kla­ra prze­sta­nie mnie lubić, ale wca­le się tak nie stało! Pau­li­na i jej mama Ariet­ta miesz­kają w wy­re­mon­to­wa­nym spi­chle­rzu, nad ka­wiar­nią „U Au­gu­sta”, i wszyst­ko jest jak daw­niej. Może na­wet jesz­cze faj­niej? Bo cza­sem o wie­le przy­jem­niej robi się coś we trójkę niż we dwójkę! No i dzięki Pau­li­nie na­sza staj­nia zy­skała jesz­cze jed­ne­go miesz­kańca – Ro­kie­go, który tak jak ku­cyk Kla­ry jest ku­cem is­landz­kim.
 Właśnie pa­kuję ple­cak i za­raz ru­szam w drogę. Dziew­czy­ny cze­kają już na mnie w staj­ni, bo dzi­siaj jest nasz dyżur w sprząta­niu. Poza tym chce­my wy­brać się na małą prze­jażdżkę, żeby po­szu­kać wio­sny. Na­sza wy­cho­waw­czy­ni, pani Ba­sia, zadała nam taką pracę do­mową. Mnie bar­dzo się po­do­ba. Nie trze­ba sie­dzieć w domu nad ze­szy­tem albo ćwi­cze­nia­mi. Cho­ciaż ja aku­rat lubię się uczyć, co trochę de­ner­wu­je mo­je­go tatę.
 – Ha­niu – pro­si mnie cza­sem – zo­staw już te lek­cje i chodź po­grać ze mną w piłkę! 
 Mama śmie­je się wte­dy i mówi, że tata chce mnie spro­wa­dzić na ma­now­ce, a on upie­ra się, że to nie żadne tam ma­now­ce, tyl­ko odro­bi­na spor­tu dla zdro­wia. I jesz­cze do­da­je, że to wy­raz jego tro­ski o mnie. A mnie się wy­da­je, że tata po pro­stu się nu­dzi. Jak już skończy swo­je różne pra­ce na polu, w ogro­dzie czy w garażu – ma ochotę na od­mianę. Pew­nie in­a­czej by to wyglądało, gdy­bym miała ro­dzeństwo. Ale nie mam. Po­dej­rze­wam, że je­den młod­szy brat sku­tecz­nie odwróciłby uwagę taty od mo­jej oso­by. Na pew­no ko­pa­li­by ra­zem piłkę. A tak ja muszę to robić, cho­ciaż trze­ba przy­znać, całkiem do­brze mi idzie. Ostat­nio strze­liłam gola na wu­efie i chłopcy byli w szo­ku, bo na bram­ce stał nie kto inny jak sam An­tek! Król bram­ka­rzy!
 Na­wet Pau­li­na bar­dzo się zdzi­wiła.
 – No, wiesz, Ha­nia… Ty, taka grzecz­na i de­li­kat­na, a ko­piesz, jak nie wiem co! – po­wie­działa, z po­dzi­wem kręcąc głową.
 To było bar­dzo miłe uczu­cie zna­leźć się na chwilę w cen­trum za­in­te­re­so­wa­nia całej kla­sy, i wca­le nie z po­wo­du do­brze od­ro­bio­nej pra­cy do­mo­wej z mat­my – bo to aku­rat mi się zda­rza. Ale jed­no­cześnie trochę się za­wsty­dziłam, bo je­stem ra­czej nieśmiała. Nie należę do osób spe­cjal­nie odważnych ani prze­bo­jo­wych.
 Nie wiem na przykład, czy byłabym zdol­na do tego, co zro­biła Pau­li­na, która pew­nej li­sto­pa­do­wej nocy wy­ru­szyła ra­zem z Ro­kim na po­szu­ki­wa­nia białego Gwiaz­do­ra. Ktoś – do dziś nie wie­my, kto to był – otwo­rzył jego boks i drzwi do staj­ni. Bied­ny ko­nik zo­stał wypędzo­ny pro­sto w zimną noc!
 Wszyst­ko do­brze się skończyło, nie licząc złama­nej ręki mo­jej przy­ja­ciółki, ale ja za­wsze mam dresz­cze na ple­cach, gdy myślę o tam­tej nocy – ciem­nej, wietrz­nej, mo­krej od top­niejącego śnie­gu i bar­dzo nie­bez­piecz­nej.
 Na­prawdę po­dzi­wiam Pau­linę za od­wagę. I Ro­kie­go też! W końcu to jego nie­za­wod­ny in­stynkt pomógł od­szu­kać Gwiaz­do­ra.
 Dzi­siaj na szczęście jest piękna po­go­da! Nie­bo nad Szu­mi­nem na­brało błękit­nej bar­wy, ja­kiej zimą nig­dy tu nie wi­dzie­liśmy. Wio­sen­ne słońce przy­grze­wa co­raz moc­niej, a jeśli cho­dzi o wiatr – jest le­d­wo wy­czu­wal­ny. Za­po­wia­da się uda­na wy­ciecz­ka!
 Od kil­ku dni można już używać ro­werów, bo słynne szu­mińskie błoto za­stygło na do­bre. Ru­szam więc w kie­run­ku staj­ni, a wiatr przy­jem­nie roz­wie­wa mi włosy i wokół pach­nie przy­godą!
 Widzę jesz­cze, jak tata prze­ko­pu­je grządki w ma­mi­nym ogródku – pro­siła go o to wczo­raj wie­czo­rem. Ucie­szy się, kie­dy wróci z pra­cy, bo ogródek to jej dru­ga pa­sja, za­raz po książkach.
 Pola, które mi­jam, właśnie od­zy­skują siły po zi­mie. Śnie­gu już ani śladu, a tu i ówdzie po­ja­wiają się zie­lon­ka­we pla­my. Nie mogę się do­cze­kać, kie­dy za­zie­le­ni się na do­bre! Wio­sna w na­szej oko­li­cy jest pełna atrak­cji nie tyl­ko z po­wo­du budzącej się z zi­mo­we­go snu przy­ro­dy. Dwu­dzie­ste­go siódme­go kwiet­nia mamy tu w Szu­mi­nie wiel­kie wy­da­rze­nie – fe­styn or­ga­ni­zo­wa­ny przez pro­bosz­cza. Właśnie tego dnia przy­pa­dają imie­ni­ny Zyty, a święta Zyta to pa­tron­ka na­sze­go kościoła. Po­nie­waż tak się składa, że jest ona również pa­tronką go­spo­dyń do­mo­wych (sama przez całe życie była go­spo­dynią, za­nim zo­stała świętą) – na­sze Koło Go­spo­dyń Szu­mi­na także przy­go­to­wu­je na ten dzień różne atrak­cje.
 Moja mama jest w KGS-ie, po­dob­nie jak mama Kla­ry i na­wet Ariet­ta! Cho­ciaż ona miesz­ka tu do­pie­ro od nie­daw­na.
 Niektórzy złośliw­cy na­zy­wają KGS Kołem Gęsi Sku­ba­nia, ale moim zda­niem człon­ki­nie tej or­ga­ni­za­cji są całkiem do rze­czy. No i wca­le nie sku­bią gęsi. Mają za to różne inne po­mysły – niektóre dosyć dziw­ne, to praw­da. Na przykład okrop­ne far­tu­cho­mun­dur­ki szkol­ne, uszy­te dla nas na roz­poczęcie roku, uważam za to­tal­ny nie­wy­pał.Ale cia­stecz­ka upie­czo­ne dla na­szej kla­sy na Hal­lo­we­en to był strzał w dzie­siątkę!
 Jesz­cze w zi­mie pa­nie z KGS-u, we współpra­cy z szu­mińską bi­blio­teką – czy­li moją mamą! – ogłosiły kon­kurs na krótki utwór li­te­rac­ki poświęcony na­szej oko­li­cy. Roz­strzy­gnięcie nastąpi oczy­wiście pod­czas fe­sty­nu świętej Zyty. Bar­dzo chciałabym wziąć udział w tym kon­kursie, ale nie mogę wpaść na żaden do­bry po­mysł! Wiem, że Kla­ra i Pau­li­na też mają taki za­miar. Muszę je dzi­siaj za­py­tać, czy już coś wymyśliły, bo cza­su zo­stało nie­wie­le. Jury musi jesz­cze prze­czy­tać wszyst­kie na­desłane pra­ce i podjąć de­cyzję o przy­zna­niu nagród.
 Za­bu­do­wa­nia Szu­mińskich Łąk właśnie wyłaniają się zza zakrętu piasz­czy­stej dro­gi. Lubię ten mo­ment. Wiem, że tam na mnie cze­kają, i jest to bar­dzo przy­jem­ne. Mam dziś w ple­ca­ku dwie mar­chew­ki dla Mar­cy­si i po jed­nej dla Ro­kie­go i Gu­cia.
 – Ha­nia! – woła na mój wi­dok Kla­ra, która sie­dzi z Bur­cju­szem na we­ran­dzie. 
 Z tego miej­sca widać do­brze, kto po­ja­wia się na podwórku. Bur­cjusz jak zwy­kle nie szcze­ka, tyl­ko mer­da ogo­nem i obwąchu­je mój sta­ry ro­wer.
 – Nie zgad­niesz, co się wy­da­rzyło! – mówi Kla­ra, rozglądając się czuj­nie. 
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Robi to całkiem nie­po­trzeb­nie, bo ni­ko­go prze­cież nie ma w po­bliżu. Chy­ba że jej star­sza sio­stra Nina czai się gdzieś obok. Z nią nig­dy nic nie wia­do­mo. Po­tra­fi po­ja­wić się na­gle, zupełnie jak duch, i zadać ta­kie py­ta­nie, jak­by już od piętna­stu mi­nut uczest­ni­czyła w roz­mo­wie. To dziw­ne! Ale taka właśnie jest Nina. I jak­by tego było mało – uwiel­bia upo­dab­niać się do wam­pi­ra! Robi to za po­mocą kred­ki do oczu, tu­szu i cie­ni do po­wiek. Że też jej się chce! 
 Ma­lo­wa­nie się zaj­mu­je strasz­nie dużo cza­su. Wiem coś o tym, bo moja mama za­wsze robi sta­ran­ny ma­ki­jaż przed wyjściem do pra­cy.
 „Książki są ta­kie piękne, że nie mogę być od nich ani trochę gor­sza!” – po­wta­rza ze śmie­chem. Ale mama po uma­lo­wa­niu się za­wsze wygląda ład­niej, cze­go nie można po­wie­dzieć o Ni­nie.
 Te­raz rozglądam się, tak jak Kla­ra, ale Niny wam­pi­rzy­cy nig­dzie nie widzę.
 – Co się stało? – py­tam więc z cie­ka­wością.
 – Będzie­my mieć tu­taj w Szu­mińskich Łąkach praw­dzi­wy dom starców! – mówi z dumą moja przy­ja­ciółka.
 – Jak to? – Nic nie ro­zu­miem.
 – Koński dom starców! – tłuma­czy Kla­ra ze śmie­chem, a ja da­lej nie mam pojęcia, o co jej cho­dzi. – Za­miesz­ka u nas sta­ry koń dziad­ka Bron­ka! – Kla­ra w końcu wyjaśnia sprawę.
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